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Okolice Londynu. 


(wyielte z Ami des voyageurs par Angletterre) 


„Pierwsze mieyscetrzyma Windsor od 
daiony od Stolicy o 22 mil Angieiskich. Jest 
to zamek Królewski otoczony lasem, wraż 
wielkim i małym parkiem. Przyiechawszy do 
Windsor wstępuie się do oberzy, na któ- 
rych wcale nie zbywa, kto chce widzieć las 
i park nazwany wielkim, musi wsiąść ma ho- 
nia lub do poiazdu. Oba razem obeymuią w 
obwodzie blisko 50 mił Angielskhich. Idąc do 
małego parku, przechodzi się przez tarassy, 
iest to iedna z naypięknieyszych przecha- 
dzek Przeszły Król zwykł był w Niedzielę 
z swoią żona i cała rodziną Królewska tu- 
tay się przechadzać, i rozmawiał z szczegól- 
ną dobrocią i uprzeymościa z każdym znaio- 
mym. Taras ma 1800. stóp długości park 
m.ły blisko 4000 obwodu iest Opasany murem, 

`i upiększony rozkosznemi łakami, na kiórych 
liczne trzody sarn, ieleniów 1 inszych dzi- 
kich zwierzat pasię. się 


Chcąc widzieć zamek i kaplicę Królew- 
ską, konieczną iest rzeczą mieć przewodnika, 
który oprowadzaiąc po wszystkich pokoiach, 
tłumaczy oraz ich przeznaczenie, przedmioty 

"obrazów i na każde zapytanie chętnie odpo- 
wiada. Opisać wszystko, eo się wewnatrz te- 
go zamku znayduie, iest rzeczą nie podobną, 
szczególney uwagi i dłuższego zatrzymania 
się zasługuią pokoie Króla i Krółowy, ka- 
plica Królewska, czyli S$. Grzegorza na 
cześć orderu Pod wiazki wystawiona. Za- 
mek Windsor zaczęto budować za pano- 
wania Królą Wilchelma. ilenryk go po- 
większył i mocnym opasał murem. Edward 
UI zburzywszy dawne zabudowania, postawił 
zamek w tym stanie, w iakim teraz się znay- 
duie, wzniósł kaplicę S. Grzegorza na 
pamiatkę orderu Podwiązki, który w ro- 
kn 1349 ustanowił. Henr yk VII. Hen- 
ryk VIII. Eleżbieta i Karol II. po- 
większyli go bardzo. Osobliwie ten ostatni 


Xiążę przepędzaiąc tam lato, mic nie oszczę- 


dzał, żeby go upiększyć i ozdobić z prze- 
pychem. 
Rehmond pałac Krolewski w rozko- 


sznem położęniu » sławny przez swoie rozle- 
głe i przepyszne ogrody. Dawniey stał tam 
zamek stary, lecz za panowania przeszłego 
Króla został zburzonym. Cudzoziemiec, któ- 
ry przyieżdza do Anglii w celu widzenia tey 


osobliwości, nie powinien opuścić tego miey- 


sca ma wiele rzeczy godnych widzenia , lecz 
nie zawsze każdemu wolne iest wniyście do nie- 
go, można iednak łatwo otrzymać pozwolenie. 

Kew o 6 mił odległy od Londynu 
iest to przyiemny wieyski pałacyk , wystawio- 
ny przez Xięcia de Galles, -za staraniem 
Lorda Bute. Postrzegainy.. drzewa, i 
rośliny wszelkiego rodzaiu ze wszystkich czę» 
ści świata. WWśrodku. ogrodu wznosi się wy- 
soki kopiec ułożony przez P. Lorda Bnte 
z ktorego widzieć się daia przyiemne okolice 
Londynu. Zmarły Król wiele się przyczyuił 
do upiększenia tego mieysca. 

Hampton Court. Budynek Krole- 
wski położony na piękney rowninie nad brze- 
giem Tamizy. Jest to pomnik władzy i 
dostoienstwa Kardynała Wolny, który go 
własnym kosztem wystawił. Jednak obawia- 
iac się, by przez to nie wzniecił zawisci , 
darował go Królowi Henrykowi VIII. K a- 
rol pierwszy w nim był uwięziony. Wil- 
chelm Hl. lubił bardzo te okolice — dlate- 
go często tam przesiadywał i nowy, gustem. 
uporządkewał ogrod. Przyiemnego złe w nim 
zualeść nie można: iedynie widg#: na fącyia- 
tę pałacu iest wspaniały. Ozdoba pokoiów 
iest wielce kosztowna, iest tam bardzo wiele 
obrazów naysławnieyszych malarzy. 

Sion leży od Londynu o $ mile. 
Jest własnościa Xięcia Northamberland 


ten pałac był dawniey Klasztorenf Zakonnice 
S. Augustyna, które Henryk VIII. 
zniosł. Edward darował go  Wuiowi 


swemu Xięciu de Somerset, który zbu- 
rzywszy mury Klasztoru, wystawił na tem 
mieyscu pałac. Lecz gdy w rohu 1552 ście- 


tym został, Sion przypadł do Kor ony. 
Dudley KXiąże Northunberlandzki, potra- 
fit go pozyskać, iednak nie długo nim się 
cieszył, gdyż wkrótee na śmierć skazany, 
ściętym został. Sion natenczas powtornie 
dostał się Królowi. Nakoniec otrzymał go 
Henryk Xiąże Northumberlandzki. - Ten 
Miąże maiac gust dobry, upiększył go wiele. 
Każdego uderza salon w którym kilkanaście 
posagów z bronią sioi; większa częsć pokoiów 
ies. ozdobiona kolumnami marmurowemi, 0- 
sobliwie sala iadalna , bawialna i galeryia, w 
których wszystko widzieć się daie, co tylko 
rzeżbiarstwo, malarstwo i architektura nay- 
pięknieyszego utworzyć może. Ogród iest 
bardzo przyiemny. Tamiza krętem płynąc 
korytem ogranicza go. Riehmond i Kew 
leżące na drugiey stronie rzeki, wiele dodnią 
piękności temu położeniu. 1 

Chiswik leży nad brzegiem Tamizy, 
Lord Burlington był iego założycielem, 
facyiala tego pałacn spoczywa na sześciu ko- 
lumnach koryntskiego porządku, iest to arcy- 
dziełem architektury. -Salon ośmiokątny zdobi 
wiele pięknych obrazów , które podług zdania 
niektórych maia bydź bardzo stare. 

Gunngprsburg sześciu milami oddalo- 
ny od Londynu, W niegdyś mieyscem u- 
lubionem Kiężniczki Amalii. Pałac zbudo- 
wany przez Onego Jones, godnym iest 
widzenia, niektórzy twierdzą, że go budo- 
wał iego zięć Webb. 

Wanstead. Wspaniał* zamek Pana 
Chevloung, także o sześć mil oddalony od 
Londynu, w prówincyi Essex, ma piękny 
parh i kilka ogrodów. Mało iest magnatów w 
Anglii, którzy podobne maią pomieszkanie. 

Luttors domek gustowny z niewiel- 
kim parkiem, należy do Lorda Bute ten nie 
iest ukończony. 


Nieco o psie. 

Niech inni na psow uszczypliwe piszą 
satyry (*), ia przedsięwziałem wyliczyć ich 
rzadkie przymioty, a zatem ich chwalić. Pi- 
sać bowiem satyry i paszkwile na biedne zwie- 
rzątka, które pisać nie umieia, i swoiey obro- 
ny w żadnym piśmie .peryiodycznein oOdszcze- 
hnąc nie moga, iest to napadać z orężem w 
ręku na bezbronnego, co iest cechą tylko po- 
dłey i nikczemney duszy. Chwalebniey ten 


(*) Pamiętnik Warszawski. 


czyni, co poświęca swdy oręć na obronę nie- 


winności. Ją nie maiae dosyć siły władania 
ciężkim żelazem, w cichym zakącie chwalić 
będę. 


Pies, to nayszlachetnieysze zwierze ze 
wszech miar godne przywiązania naszego z 
swych chlubnych przymiotów, może bydź sta- 
wione za wzor człowiekowi. Poininawszy ie- 
go poiętność, która mu daie pierwszeństwo nad 
innemi zwierzęty, iego dowcip, zręcznbścć, 
wesołość i że tak powiem sposób, który mu 
iest właściwy przypodobania się cżłowieko- 
wi. Pominawszy mowię iego pamięć godną 
szczególney uwagi i zastanowienia, mądrość 
(gdyż i psy wydaią dzieła, czytay /” hi. teire 
d'un chien erite par lui méme Paris 1802 ), 
chcę tylko wspomnieć pokrotce o iego wier- 
ności i nie zachwianem przywiązania do swe- 
go Pana, o tey cnocie która tak trudno zna- 
łeść pomiędzmi ludzmi. 

Pies od kogo był przyiętym i przy him 
się żywi, tego obiera sobie za Pana, temu 
wiernie służy, do tego przywięzany i przy- 
chylny; tego strzeże i nieustannie nad iego 
domem czuwa. — Z rowna więrnością pilnuie 
szkatuły bogacza, iak z zapatem „myśliwemu 
wietrzy, wystraszą i goni zwierzyny. 

Z bezprzykładna troskliseością strzeże pa- 
sterzowi płochą trzodę. ry 


Ten pomocnik pasterza „mie myśl swego 


ana, 

Wysuwa się, przebiegaź grożnym głosem 
szczeka” 

l wraca owce tam, gdzie czysta płynie 
rzeka. $ 


śTymieniecki. 

Niekiedy człowiek idąciza popędem wdąię- 
czności, przyrzeka wierność Panu swemu, lecz 
ta z czasem się zachwiętę, a wtęnczas zu- 
pełnie złomana zostanie, ydy ten, ce ciągle 
obdarzał nas dobrodzieystwy, w wypełnieniu 
onych uchybi. Niestety ile przwyższa w tem czło- 
wieka pies ten wierny i przywiazany sługa, z po- 
kora ponosi nawet krzywdę ; painięć otrzyma- 
nych dobrodzieystw, przeważy Żżawsze szale 
poinienioney niedoli. Pies liże te rękę, któ- 
ra go katuie, ieżeli go dawniey kiedy gła- 
skała. 

Pies iest oraz prawdziwym przyjacielem 
człowieka, z Panem smoim chętnie się prze- 
niesie z wygodnego pałacu do ubogiey cha- 
ty, znim chętnie będzie dzielił łosu przykro- 
ści. Daleki od tey podchłebniczey zgrai, co 
podobna cieniowi, poty tylko towarzyszy człe- 
ku, poki mu słonce przyświeca. Woli rączey 


ponosić głód i niedostatek, niż opuścić Pana 
swego. Kiedy przypadek tak zrządzi, że się 
z Panem swym rozłączyć musi, tęsknota i 
smutek przeymuie go, nic go rozweselić nie 
zdoła, unika wszelkich zabaw i towarzystwa 
samotnie 1 cicho leży na progu przededrzwia- 
mi pokoiu Pana. Lecz iakąż' radość i ukon- 
tentowanie widać 'w nim; gdy po długiey nie 
bytności Pan do domu powrocił, skacze, pie- 
ści się, liże i tysiacznemi sposoby dale po- 
znać swoiąa wielka radość — często weseli się 
bardziey z iego powrotu niż żona lub przy- 
iaciel. 

Do tych cnót iego muszę iednakże przy- 
łączyć wadę, którey często podpada, a tą 
iest zazdrość. Łatwo postrzegać się daie, że 
te zwierzęta od zazdrosci nie są wolnemi. Tak 
pies, który wyłącznie od Pana swego odbierał 
pieszczoty, gdy inny umiał się iemu przypo- 
dobać i pozyskać polubienie, skowyczy liże 
się, różnemi uymuiącemi sposobami chciałby 
na siebie zwrocić pana uwagę, lecz kiedy nic 
wskorać niebył w stanie, a rywal otrzymał 
zwycięstwo, na tenczas smutny, odchodzi i 
stnie się wydziercy pieszczót mu przeznaczo- 
nych zawziętym nieprzyiacielem , ietlnakże nie 
przestaje bydź wiernym sługą Pana, który nie 
umiał cenić iego wierności i przychylności. 

Mógibym tu przytoczyć niezliczone mno- 
stwo przykładów ©0 wierności psów i rzad- 
kiego ich przywiązania do swoich Panów, ie- 
dnak pominę, r s są zbyt często iuż 
powtarzane, tych tylko nczynię wzmiankę, któ- 
re mniey są znanelni. 

W Krakowie w rolu 1721 pewna riewia- 
sta miała psa bardzo do niey przywiązanego. 
Dnia iednego przeprawiniąc się wśród burzy 
przez Wisłę zatonęia z łodka. Pies stoiący 
na brzegu widzać ią tonącą skaczę w Wisłę, 
puszcza się na dno i wyciąga ią z wody, lecz 
kobieta gtraciwszy przytomność wyrwała mu 
się i znów tonie, pies powtornie ia ratuie, 
lecz gdy i tą razą wyciągnąć mu się nie da, 
wychodzi na brzeg, tam odpoczawszy krótką 
chwałę, rzuca się znowu w wcdę, nurzy się 
a wziąwszy niewiastę za włosy na brzeg wy- 
nosi. Mnmestwo ludu patrzało nato rozrzew- 
nieniem i z dziwieniem przeięci. (Hxstoryia 
Coll, Cracov, ) 

Rownie wspomnienia iest godnym wyżeł 
Alexandra Olgierdowi cza. — QOyciec 
tegoż imieniem Dymitr, bogaty obywa- 
tel, prócz znacznych dóbr w Litwie, 
także na Wołyniu obszerne posiadaiac włości, 
mad rzeką Koręc w mieyscu gdzie Łuck 
do niego wpada, wystawił zamek. W roku 
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1539 gdy” Witold Kiaże Litewski z Edy- 
genem Hetmanem Taimerianskim i Tatarami 
toczył woynę; pociągnał Dymitr wraz z sy- 
nem swoim przeciw nieprzyiacielowi. Wten- 
czas to ten wyżeł, który był nieodstępnym 
towarzyszem młodego Alexandra; poszedł 
z min także na weynę. Los tak przeznaczył, 
że w iednėy krwawey potyczce walcząc od- 
ważnie, poległ oyciec z synem. Wierny wy- 
żeł, okazał rzadkie przywiązanie do swego 
Pana; po Śmierci nie odstąpił go ieszcze, 
chociaż świszczaące ze wszech strón przela- 
tywały strzały, a iędna mu nawet glębokąa za- 
dała ranę. .Nadaremnie usiłowali + towarzysze 
wziąść go z soba, z mieysca się tego nie rn- 
szył, poki drugą strzałą raniony nie padł przy 
Panie swoim. 

Na większą chwałę psów dodam ieszcze, 
co iest pewną rzeczą, że dawńiey na herbach 
często ich używali: Paprocki w dziele o 
herbach świadczy, że Ozires syn Chama 
na swoim herbie nosił psa, „wilka i lemiesz. 
Ormianie oddawna na tarczach malowali psa 
złotego, a nawet w Kościołach 'zawieszali psa 
na pamiątkę, że bądąc raz na puszczy, pies 
ich do własnego domu przyprowadził. Nie- 
ktorzy twierdzą, że familia Montmoran- 
cyiuszów w swoim herbie używała psa 
iako symbol wierności, dla tego i Rychard 
Montmorancyinusz wchodząc w wielkiey 
Pe da na pałac Króla Filipa I. miał 
ahcuch złoty na szyi, z głów ielenich spo- 
iony a nim był piesek, dla tego nazywali go 
( Equites canni ) 


O biiografii Mendelssona. 

Doktór Fridłander bawiacy w Pa- 
ryżu udzielił P. Michaut wydawcy Dyk- 
cyionarza biiograficznego (Dietionaire biogra- 
figue) mistrzowskie opisanie życia Moyże- 
sza Mendelsona. Ponieważ. artykuł ten 
zaymuie kilkanaście stronic, przeto dla szczna 
płości mieysca wymazano mu wiele zaymnia- 
cych textów. Autor wciągnął do tego opisu 
historyiję literatury Niomieckiey z wieku w 
którym żył Mendelson, równie z nay- 
większa sumiennością opawiada, iak Izra- 
elici Niemiecccy będąc w $tanie dzikim 
w teyże samey epoce, wznieśli się do wyższey 
towarzyskości i zaczęli zaymować się umieię- 
tnościami i pięknemi sztukami. Nieprzepo- 
nniat ón o zasługach płci piękney ich wyzna- 
nia. Byłaby szkoda, gdyby szacowne postrze- 
żenia Dok. Friedłandera zakopane zo- 


)(2 


stały w rękopiśmie. Przyiaciele iego, spo- 
dziewaią się nakłonić go do wydania osobne- 
go opisu Życia Medelsona. 


Jabfecznik zastępuiący wino. 


P, Nathusius w Prusach maige zna- 
czny zbiór iabłek w przeszłey iesieni napeł- 
nił niemi nie tylko 200 beczek iabłecznikiem 
lecz dó tego napoiu zastępniącego wino do- 
dał cnkru swoiey roboty, tak, iż ten iabłe- 
cznik po uczynionym doświadczeniu, zastą- 
pić może przedziwnie drogie wina' zagrani- 
czne. Działalność tego męża może dobro- 
czynne przynieść skutki dla całey prowincyi. 
Tak n. p. posiał ón ziarka z wycisnionye 
iabłeh i spodziewa się niezmiernego zbioru. 
Dotąd mało dostć można ziarkowych pni, zwy- 
czayna: cena ich za kopę iest talar gr. 8 Pruskich. 
Z założenia iego spodziewać się możemy mieć 
ie 4tą częścią taniey, a wtedy w tym zawo- 
dzie postąpiemy. znaczniey, będziemy mogli 
zakładać szkółki, i mieć obfitość owoców. 


WWiadomości  WWarszawskie. (*) 
(Z dnia 23 Stycznia ), W Niedziele pod- 


czas wystawienia obrazów w teatrze Narod. 
znowu z uniesieniem i rzęsistemi oklaskami 
przyięto obraz Xięcia Jozefa Poniatęw- 
skiego nad Elsterą. Na powszechne żąda- 
nie po trzy kroć go odsłaniano. Oprócz osób 
żywych nałeżących do tego obrazu, kon i 
stosowna dekoracyia są pędzla PP. Sylwestra 
Zielihskiego i Courtin- 

PP. Gotti i Bauman przedsiebiercy wiel- 
hiey fabryki kart w Warzawie na Zołiborzn 
ukończyli niedawno nowe karty polskie pra- 
wdziwie narodowe. Każda wystawia wspo- 
mnienia, lub epoki i wypadki znacznieysze 
z histeryi naszego narodu, ubiory woyskowych 
różney broni i w różnych wiekach żyjących, 
czyny znakomitych bohaterów, oraz celniey- 
sze widoki miast ż okolic. Przedaż tychże 
hart dopoty wstrzymaną zostanie aż dostate- 
cza ukohczonych liczba dozweli życzeniu ca- 
łego kraiu zadość uczynić. Doskonały rysu- 
nek winni iesteśmy znanemu talentowi JP. Pi- 
warshiego' Konserwatora zbioru rycin przy VU- 
niwersytecie tuteyszyin: 

Niedaleko Warszawy w OKoniowie za- 
łożoną została Fabryka papierów ze słomy, na 
wzór Angielskich wielą machinami opatrzo- 
na, która zapewnia zhiżenie ceny w tey czę_ 


(*) Z Kuryiera Warszawsuiego. 
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ści handlu zwłaszcza, że brak materyiałów po 
naszych nielicznych papierniach, coraz bar- 
dziey umnieysza ich prace, Ta fabryka iak 
słychać ma z następuiącą wiosna rozpocząć dzia- 
łania, a naywięcey z poczatku trudnić się będzie 
wyrabianiem wydoskonaloney tektury oraz gru- 
bawego pakowego papieru. Wynalazcą i wy- 
łacznym właścicielem tey fabryki: iest ten san 
P. Osili Henik, o którym iako fabrykancie 
rzezroczystego mydia donieslišmy w Nr 15 

uryiera. Qbiecuie prócz tego wyrabiać pe- 
wną swego wynalazku tekeurę zdatną do po- 
krycia dachow, a zabezpieczaiącą od deszczu 
1 ognia: 

Na wieży Marywilskiey ma bydź osadzo- 
ny Zegar roboty P. Kugenmusa z regulato- 
rem i perpendykułem w sposobie astroneini- 
cznym zegarów zrobionym. Zegar ten dla do- 
Kładności swey ma na dał służyć za prawidło 
innym zegarom stolicy, które teraz czasem o 
całe pół godziny różnią się między soha. 


Do 


Móy kochany Marcinie prawda cię omiia, 

Gdy mnieinasz, że bogaczom szczęście tylko 

3 sprzyia ; 

Ze komu losy złote mie darza szkatuły, 

Tego w życiu iuż wszelkich rozkoszy wyzuły. 

Spoyrzyy na świat, lecz okiem wolnym od 
przesądu, 

A staniesz się nie zwłocznie sędzią twego sądu ; 

I złoto ma swą wagę, która człeka gniecie, 

Nie każdy ten szczęsliwy co iedzie w karecie. 

Czyż to ten iest wesełszy, ktory depcząc 
błoto, 

Bez trosków drogę swoia odprawia piechoto; 

Złoto nie iest tem źrodłem, zkąd szczęście 

„wypływa, 

Czyż Arkadyia bez złota nie była szczęśliwa ? 

Pozór nasz często łudzi, Marcinie kochany, 

Patrz tak wesoły chłopak co nosi kasztany. 

Gdy w wyszukaniu zaba bogacz się wysila, 

I nudnie mu npływa za chwilami chwila; 

Mierność iest pomieszkaniem szczęścia i swo- 
body, 

Prawda, że bogacz wszelkiey doznaie wy- 
gody; 

Nie zna okrutney nędzy, „głodu i pragnienia, ^ 

Tysiąc zawsze ma ludzi na swoie skinienia; 

Lecz przez to nie iest wyższy nad zakres 
człowieka , 

Jak nędznego żebraka, tak iego śmierć czeka. 

Ni doktor ni furtyian czuyny- nie pomoże, 

Przyydzie śmierć i okropne pościele mu łoże. 


Marcina. 
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Redalcyią F. Krattera drukiem J, Pillera 


